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Byłam w obozie na polu piątym
W 1944 roku na wiosnę dostałam się przypadkowo do obozu na Majdanek. Tak
przypadkowo, że udawałam się z przyjaciółką, która u mnie mieszkała, to były święta,
Wielkanoc, do jej miejscowości w powiecie krasnostawskim. No i miałyśmy dotrzeć
do godziny gdzieś dziewiętnastej do Piask, gdzie jej ojciec czekał na nas, by nas
przewieźć dalej furmanką. No niestety, godzina policyjna była, dziewiętnasta, nie
puszczono  nas  i  ojciec  musiał  opuścić  to  miasteczko,  i  dał  nam znać,  że  rano
przyjedzie  po  nas  o  godzinie  piątej.  To  już  wiosna  była,  więc  było  widno.
Nocowaliśmy u takiego pana Jankowskiego, tam była cała rodzina. Rano niestety
całe Piaski zostały otoczone i wszystkich wyrzucono, całą ludność na taki plac, i
podzielono: mężczyźni - kobiety. Przyjechały takie duże samochody i kazano nam
wyjść, mieliśmy gdzieś jechać. Nie wiedzieliśmy gdzie. No, okazało się, że w stronę
Lublina.  Nie  wiedzieliśmy  gdzie  to  będzie,   skręcamy  przed  Lublinem.  Ja  nie
wiedziałam nawet jeszcze,  że taki  obóz [Majdanek]  jest  zbudowany,  to nie było
nagłośnione. I tam  nas zawieziono. Byliśmy, ja byłam na polu piątym, blok dwa, z tą
moją koleżanką. To były święta, po świętach już nas zgromadzono rano, powiedzieli,
że będziemy do pracy szli, wykonywać różne fizyczne prace, i tak było. Nawet nas
czasem wywożono poza Lublin przy budowie okopów gdzieś poza miasto. Byłam tam
ponad dwa miesiące, niecałe trzy. Ojciec, wszyscy tam gdzie pracowałam, takie były
starania, żeby mnie uwolnić. Koleżanka wyszła nieco wcześniej, ja później, to już był
czerwiec. Jak przyszłam dwudziestego czerwca, to trzydziestego czerwca został
aresztowany w nocy mój ojciec. Piąta rano to już nas budzono, do szeregu ustawiano
i dawali nam taką, coś jakby kawę, mówili, że tam coś dolewali, ja nie wiem, takie coś
czarnego.  I  jakiś  taki  czarny  chleb,  takie  coś,  kawałek.  Akurat  wtedy  [przed
przyjazdem do obozu] przed nami wywieźli Żydów. Pamiętam łazienki, to były takie
zakrzepnięte, ta krew. Były też takie robaki straszne, pchły, czy coś, to tak człowieka
obrzydzało. Pamiętam jeszcze bardzo smutny dzień - to był czerwiec. Chłodna taka



sobota, gdzieś nas spędzono. Na pierwszym polu tam łaźnia jest, taka łaźnia i tam
musiałyśmy się wszystkie rozebrać. A tam było to okienko, gdzie był ten gaz. Nie
zapomnę jak Niemcy zaczęli wchodzić... Byłam w pasiakach, ale jak nas gdzieś tam
wywozili na zewnątrz, to już nie w pasiakach. Jak nas wywieźli gdzieś tam za Lublin,
to przeważnie kopaliśmy, jakieś kopanie było.  Przywozili  w takich kanach zupę,
potem nas odwozili. Jak się wjeżdżało na Majdanek, to była cisza, trawnik, kwiatki.
Cisza. Nikt nic nie widział, nie słyszał. Wyszłam dzięki staraniom rodziców, i tam
może z  tego zakładu,  gdzie  ja  pracowałam.  Ojciec  bardzo się  starał.  Jak  mnie
wypuścili,  szłam tą  drogą,  musiałam iść,  to  nic  nie  było  widać [w obozie],  tylko
trawniki i  kwiatki. Jechał taki dorożkarz, jak mnie zobaczył, kazał mi siadać, no i
jedziemy, a on mówi, że on pojedzie, że musi pojechać- pamiętam jak dziś - na ulicę
Kawią. No i on mówi, że mnie zna, bo pracował w tej drukarni taty... Pamiętam jak ja
się tam spłakałam... I przywiózł mnie na to podwórko, to taka sensacja była, taka
byłam [od słońca] spalona cała...
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